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N O - P r O Ś C l  W A R S Z A W S K I E .

WSPOMNIENIA.

O J  powiedź K r ó l o ­
wej A  ngię:) E lżb ie ty  
na Pose ls two D zi a-  
ł v ń s k ie e o  1597.

* S ta n i ih iw  G oiem berski  R eg is te r  obojga 
P r  a w a i Aduń uistrac j j , mianowany m został P a ­
tronem  piv.y ' 'T rybunale  -.'Cywilnym .W ote- i 
• w U tw a  Płockiego., i w kró tk im  czasie na j 
p r^znaczone rrtuiirżędowanie Wy-ieżdza. .Kto*- j 
by  p rze to  itiiałliikie intfcjr'essapraw ne w tcTTi- 
ie  W cńewództwie, 1 życzył sobie ternu/. Pa­
tronow i do prowadzenia pow ierzyć, do zamie­
szkania tegoż p rz y  ulicy P rzeia id  pod N r 6*31- 
Zgłosić się raczy . - t

Pani 'Guizo t  zUsna, j^ ta ią c e j  publiczności 
z prac  literackie)) iiz.y tycznych, asfawnaj z dziel 
do Edukacji s^ysjc^cli, Autorka powieści dla 
dzieci i dziełka uwieńczonego akademicką na­
grodą pod tytułem, R a o n l  e t V i c t o r ,  wytló- 
ła świeżo dzieło we jSoh tomach o D o m o w e j  e- 
dukacj i  pod tytułem: Edukation uomestjtjue ou 
lettresde familie sur  1’ education- Paris, 1826. 
Każdy Tom  składa się z przeszło 400 stronic 
in 8 a cale dzieło kosztuieu N cGliksberga  zł; 36.

Dzieła u Zabawki  rymotworcze  St: J  Ossow­
sk iego11 wyszło iuż 2 tomy we Lwowie,  p ie r ­
wszy składa się z wierszy, tudzież 7. powieści 
prozą ,S k u t k i  namiętnośc i ,  czerpanej z dzieiów 
Xięz twa Mazowieckiego-,  2gi zawiera l l o zw i -  
dę  powieść dramatyczną w 5 oddziałach i różne 
'Wiersze. R ozw id a  czerpana z dzieiów X tw a 
P r  zemysku-go , iest interesującą.

Gazeta Muzyczna W i e d e ń s k a  dońośi ćona-> 
stępuie ,,Na ostatnim Koncercie naszyta, śpiewa­
ła naprzód sławna JPani B o r g o n d j o , później

'H ar fin is ta  ieden z najsławniejszych i W i o c h  
na nowym przez siebie wynalezionym J n s t ru - 

•mencie dali się słyszeć, lecz najbardziej podo­
bał się Młodzieniec l j t o  le tn i . P o la k  3 W a r ­
szawy E d w a r d  W  o Iff. G ra ł  on Piondo a la 
Polacca  kompozycji W i i r f l a , Zttgfevem odwa­
żnie i z nadzwyczajnym w yra jem . W  tym 
chłopczynie (m ów i dalej recenzent) są wielkie­
go VVirtuoza zarodki. Jeżeli nadal, tak będzie 

■prowadzony i.ik by ł  dotąd, ojczyznle.swoiej za­
szczyt ptis.y niesie; w tej chwili, w najlepszych 
znajduie sitrręku, to iest Pana -PTń r f la .  i ży ­
czyłby należało żeby szanowni rodzice na długo 
lasatfg'- 3<»rtawilS go pod tak doskonałą opieką. 
(Tego  młodzieńca, b y ł  w W arszawie nauczy- 

vuielem muzyki J P . Zawadzk i .  )
Ł a t w y  sposób pozbycia się M u c h  z p o k o ­

j ó w .  — Maiąc zamknięte okna w pokoiu, sy ­
ropem iakimkolwiek nasmarować gdzieniegdzie 
szybę od lufcika-, będzie to ponętą dla M u c h ,  
k tó re  lak się na szybie zgromudzą, iedną ręką 
zwolna lufcik otwieraiąc, drugą ie na d w ór  w y ­
pędzić można. Grzeczny ten, powtarzany spo­
sób, służyć będzie do pozbawienia się powoli 
tych naprzykrzonych'gości.

Bardzo t>-r;ąz wieczorami, a osobliu ie w świę­
t a ,  iest uczęszczany O g ródek  na Lessnre  
w possesji zwanej oddawna D z i a ł y  ńshie. One- 
gdaj znajdowało się w nim do 70U gi tvi.

P rz y  Eei-izne] bramie  i O grodzie  *a*kiw  
w  oficynie, ulrzy mniący 83 galuńki W  j5rf Mi  
neralnych p r  a wdzi wy chyża graniczny  eh, śm e
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zych ,  iakoteż Kozie  M leko i S erw a tk i ,  uwia­
damia Prze: Publiczność, i osoby iuż abonuiące 
wody miner: i kozie mleko; ze drugie d rzw i od 
ogrodu saskiego są otwarte do wejścia dla obo- 
iej płci, od pałacu Hra: Z a m ojsk ich  i od kra ty  
przez k lo m b , urozmaicony drzewa mii kwiata­
mi ; cień i wolne powietrze sprawia p rzy iem - 
ny w  zaciszu spoezynek poprzecbadce p rz y  u-  
żywaniu wód, iako też pozywaniu różnych po­
siłków dla wzmocnienia zdrowia, które  się 
w tern miejscu znajduią. Utrzymujący porucza 
się łaskawym względom Prze: Publiczności, aby 
to skromne miejsce raczyła zaszczycić swą o- 
becnością.

W czora j  ciepła było  stopni 25.
O upadku wieży ratusznęj we Lwowie  leszcze 

są takie wiadomości. ,, Wieża ta upadła w stro­
nę południową, zgruchotała kamienicę cukier­
nika Anclreoli  i uszkodziła poblizką. 7 osób 
życie postradało. Trębacz  mieszkający na 
wierzchołku wieży stał właśnie na galerji gdy 
się wieża chwiać poczęła; z wielką przytomno­
ścią umysłu porw ał za tubę i zaczął w ołać, 
wieża się w a li!  T o  też iedynie zdołało ocalić 
mnóstwo ludzi któremi rynek  b y ł  napełniony. 
Szczególnym wypadkiem, sam, spadłszy z wie­
żą, nie zabiłsięr lecz stracił mowę. Jegokaez- 
ki i gęsi w  kojcach, wydobyto żywe z pod g r u ­
zów. Wieża ta była druga co do wysokości 
w kraiach dawnej Polsk i,  w Sączu  była naj­
wyższa, ta zaś miała 13 piąter wysokości. 
Dzwon od zegara spadł bliżej niż sam w ie rz ­
chołek wieży na k tórym  wisiał; B y ło n z e z a -  
sów Króla Jana  O lbrych ta , i tak donośny że 
godziny było słychać o 2 mile.

R O Z M A I T O Ś C I .
D . 22 Czerwca r .b . um arł w S. P e te rsb u r ­

g u ,  nagłą śmiercią, Radca Ta jny , Senator i 
rożnych orderów  K aw aler , Grzegorz  W łodzi- 
mierzówicz Hrabia O rłów .  W  świecie uczo­

nym zjednał on sobie imię p rzez  wydanie P a ­
miętników o Neapolu, oraz Hiśtoi jl muzyki 
włoskiej i malarstwa, w ięzyku francuzkim, a 
L itera turze  Rossyjskiej uczynił p rzysługę  
p rzez  wydanie Baiek K ry lo w a  ẑ  tłumaczeniem 
francuzkiem i Włoskiem. — U pa ły  tego lata 
tak szkodziły zbożu i innyrm płodom W Szwu-  
ej i , i i  wszyscy włościanie lękaią się zguby', s wo­
lego inaiątku.— w Sztoko lm ie  podniosła się ce­
na zboża w ciągu 14 dni od 7 do 10 a w innych  
miejscach ieszoze większa panuie drożyzna. — 
W  M u nich  tak iak i w innych stolicach Guro- 
p y ,  dano na wsparcie rodziny zmarłego Ka­
rola M arji  W e b e r a  , operę P Y o ln y  Strdłlec .  
Dnia 22 z. m. wyiechała Królewna Reientka 
P o r tu g a lsk a  dow ód  w Kalcles. — P rzyby łe  
okręty z G ibraltaru  do Lisb o n y ,  zapewniaią, 
iż na tameczne m morzu coraz więcej pomnaża 
się krążących okrętów  K olum bijsk ich .  Ga­
zeta Gibraitarska  donosid. 22 z.m. iż tam p r z y ­
było  5 okrętów A lg ie rsk ich ,  Ipóre stanęły'na 
kotwicach. —• Sławny A ktor  Taltrta-xebl nie- 
bespiecznie chory na zapalenie żołądka.—  Pa­
ni P a sta  ulubiona spie.waczka w łoska, wyież- 
dza w końcu b. m. z L o n d y n u  do P a ry ża  , a 
z tamtąd uda się w miesiącu Listopadzie do N ie  ­
miec i PP łoch .  — Missjonarz N o t t ,  k tó ry  
prżez lat 30 zostawał na wyspie O to h a j ty  , i 
p rzez ten czas ciągle trudn ił  się nawracaniem 
pogan do wiary'Chrześcjańskiej, wrócił niedaw­
no do A n g l j i ■ — P rokura to r  Króleski B a l ­
la rd  zakończył życie w  P a r y ż u  d. 8 b.m. W cza- 
siegtly sprzy'mierzone mocarstwa stały pod P a ­
ry że m  w r .  1814, napisał odezwę wzywaiącą 
Burbonów,  aby wrócili na tronswoich p rzod ­
k ó w .— Niektóre gazety donoszą, że teraźniej- 
szesejmiki Angielskie więcej kosztowały k rw » | 

niz iej przelano w  ostatniej wojnie jangielskiej,
z tB irm anam i  
rżenia w  S t a m b u l e ,

  _____  zabu- *
miało poledz 10,000 lu- 1 1

— W  czasie ostatniego
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dzi! S u łtan  łiiywa obecnym namustrze, woj­
ska nowo urządzanego na sposób europejski.— 
Cesarz, Brazylski  stosowniedo nowej konsty­
tucji iuż mianował Senatorów, są między ni­
mi Profesorowie, Lekarz , i tp . — Od brzegów 
niższego Renu  donoszą, żecena W ełny  znowu 
się podnosi. — Wiezione Piiawki przez N ie m ­
cy Ao Pary ża,  w crasie upa łów  zgniły , p rzez 
co właściciele tego transportu  ponieśli szkody 
do 10,000 fran:

Zdarzenie następne stawi okoliczność nadzwy­
czajną i wypadek z niej p raw ie  cudowny. Ko­
pacz iedeń nazwiskiem Buloz pracował w Bar-  
ruż  na dnie studni, 25 stop głębokiej, kiedy 
w  tern znaczne osypanie się ziemi u wierzchu, 
przyw aliło  gm gruzem  i w momencie studnia 
praw ie  zupełnie zasypana została. Natych­
miast z największą czynnością poczęto studnią 
odkopywać, ale wilgoć m ilręży łi  trudną i nie­
bezpieczną robotę. Jednakże kiedy iuż dobra­
no się do znacznej głębokości bez żadnej nadziei 
powodzenia ; postrzeżono nagle kapelusz i wraz 
głowę nieszczęśliwego, zupełnie nim ok ry tą ;  
zdjęto kapelusz i B u to 3 głosem okazał znak 
życia, ziemia wilgotna i duże kamienie tak go 
ściśle otaczały, iż ieszcze nie prędko mógł być 

y zupełnie wydobyty* Postawa iego w studni 
była taka: stał, iedną nogę niaiąc przychyloną, 
a wzniesionemi rękoma zdawał się sięgać b rz e ­
gów  studni dla wylezienia w górę . Uwolnio­
ny Buloz  sam żwawo wyszedł po drabinie i 
udał się do łóżka, dla siebie przygotowanego. 
Opowiadał on później, że w  ciągu czterech g o ­
dzin będąc przywalony na 10 stop ziemią, nie 
doświadczał żadnego cierpienia i p rzez  część te­
go czasu by ł uśpiony, później krzyczał wiele 
fazy, a nareszcie słysząc każde uderzenie rydla 
by ł  spokojnym o siebie. Wszystkie iego człon­
ki tak b y ły  ziemią zewsząd uciśnione, iż nie- 
Uiiał żadnego ruchu wolnego i lcdvyo rękoma

:

mógł trochę władać; uciśnienie to stawało się 
coraz mocniejsze, nawet około rąk  samych, 
w miarę zbliżającego się szelestu; na,koniec będąc 
w ydobyły  z trudnością oddychał na wolnerń 
powietrzu. Od tego p rzypadku  zdrowie iego 
zgoła nie zostało uszkodzone, i lak się czuł do­
brze, iak przedtem; Jeżeli człowiek m ógł zyć 
p rzez  4 godziny w takiej głębokości pod ziemią', 
rnaiąc tylko dla oddechu trochę powietrza za­
wartego w małej przestrzeni, skrzydłami ka­
pelusza około iego ust zabezpieczonej, a p r z y -  
tęm będąc praw ie zupełnie pozbawiony ruchu; 
wątpić nigdy nie należy, aby w pódobnyuli 
zdarzeniach p róby  ratunku by ły  bezskuteczne. 
—-Wieść się rozchodzi, iż skoro Grecy, po nie­
k tórych ieszcze próbach, przekonaią się, ’rznie 
będą w stanie opierać się T u t  kom, na ten czas 
wsiędą na swoie statki i popłyną aby załozyćia-  
ką osadę w E u ro p ie , w Ameryce-, na wyspach 
J'orjskich lub w Jakimkolwiek innym krain, 
wielu z nich zamyśla udać się do Francji . —  
W  iednęm z miasteczek Francuzkith  mieszka 
Panna Ż ęli  o której codziennych zatrudnieniach 
często donosi dziennik departamentowy; i tak ,  
d. d b .m .  była na balp, bawiła się wesoło, por 
źniej weszła na dach swego mieszkania dla oczy­
szczenia ry n n y .  Cóżiest wTym osobliwszego;* 
zapyta nie jeden? oto to że ta Panna Zoli  ma te ­
raz lat 109!

P R Z Y I E C H A L I  do W A R S Z A W Y .
K a n i g o w s k i  R a d c a  z P ł o c k ie :  -  R a d ż i w i l l o w a  M a r j a n :  

J t ź i i a  z G u b e r :  G rodz :  — G ra b o w s k a  M in i :  z Gub:  G ro :  — 
K o c i i lb s k i  Piot^r O by :  z R ad o m ia .  — B i e l i ń s k i  K a ź m i e r *  
O b y :  z W ł o c ł a w k a .  — Nieinirycrfc O b y :  z M a r y e n w e d e r .  —  
F r e d r o  K d w a r d  l i r a :  z L u b l in a .  —‘T a r ł o  H ra :  z P i e k o ­
s z o w a . — G e tz  Frftn: O by .  z K u tn a .

D O N I E S I E N I A .
D y r e k c j a  J e u e r a l n a  J i r / e n j e r ó w  W o j s k o w y c h  n a  m o ­

c y  p o s t a n o w i e n i a  w y ż s z e /  w ła d z y  z a w i a d a m i a ,  ż e  w M a* 
g a z y n i e  g ł ó w n y m  p o ś c i e l i  i s p r z ę tó w  k o s z a r n y c h , s p r z e ­
d a n e  b ę d ą ,  p rz e z  p u b l i c z n ą  l i c y t a c / ą ,  s t a r a  p o ś c ie l ,  t a ­
k i e ż ' k o ł d r y  w e l n i a ń e ,  r ó ż n e  n a r z ę d z i a  żelazne i Bj>rẑ -
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f y  d r e w n i a n e  i tp,  k t ó r a  s i ę  odb ę d z i e  w  d n i u  7 S i e r ­
p n i a  r . b w t y m ż e  M a g a z y n i e ,  przei l  F a b r y k ą  S u k i e n ­
n ą  W .  F r a n k l a  s y t u o w a n y m ,  w  p r z y t o m n o ś c i  W .  H o f ­
m a n a  K o mi n i s s a r z a  W o i e n n e g o ,  w a r u n k i  p r z y s t ą p i e ­
n i a  do l i c y t a c j i ,  t a m ż e  w m j ę / s c u  i przed  ie j  z a c z ę c i e m  
' og ł osz one  b ę d ą .  o s t r z e g a  s i ę  cbcą cyc l i  p r z y s t ą p i ć  do t e -  . 
•go k u p n ą ,  iż k a ż d y  - l i c y t a n t  p o w i n i e n  s i ę  z a o p a t r z y ć  
<v v a d i u m  w g o t o w y c h  p i e n i ę d za c h ,  k t ó r e  p r z e d  l i c y ­
t o w a n i e m  z ł oż yć  bę d z i e  o b o w i ą z # n y m . —

x  z a k ł a d u  L i p k o w s k i e g o  z u a j d u i ą  s i ę  n a  sp r z edaż  
w  S k ł a d z i e  P. .  L i d k ę  obok  K o ś c i o ł a  S .  A n d r z e i a  n a ś l a  
f r u wa n i a  T u r e c z y z n a  w pa sk i  na  s z l a f r ok i ,  r a a d r e sy ,  k a s  
s i n e t t y  w p a s k i  n a  s podn i e ,  t a k i e ż  g ł a d k i e ,  n a n k i n  na 
w z ó r  o s t i n d y ń s k i e g o ,  t k a n k i  b a w e ł n i a n e  n a  n a s y p k i ,  
t a k i e ż  n a  p o d s ze w k i ,  b a r c h a n y ,  p o ńc z o c h y  d a m s k i e  i 
d l a  -dzieci  s z k a r p e t k i ,  p r z ę d za  w k l ą b k a c b  n a  poi iczo-  - 
c | ,y, C h u s t k i  b i a ł e  n a  s z y i e  i p e rk a t  b i a ł y  w e d ł u g  c e n  
f a b r y c z n y c h .  W t y m ż e  s a m y m  z a k ł a d z i e  i es t  u r z ą d z o -  
n s K s ł l e n d r a  m c t a j o w a  do a p r e t o w a n i a  n a  z i m n o  i g o r ą c o ,  
w s z e l k i e  l o d z a i ę  w y r o b k ó w  . b a w e ł n i a n y c h  i l n i a n y c h ;  
ż y c z ą c y  s o b i e  r a c z y  s i ę  n a  mi e j s c e  u d a ć  , g l z i e  

\ v  k a ż d y m  c za s i e  w y r o h k i  o d k a l c n d r o w a n e  b y ć  mogą ,  ’
A p a r t a m e n t  s k ł a d o r ą c y  s i ę  z 8 p o k o i  d o  k t ó r e g o  ku

e h n i a  w o f f i c y n i e  z d w o m a  i z b a m i  i pok o j  i e d c n  t u ­
d z i e ż  S t a j n i a ,  w o z o w n i a ,  d r w a l u i a  i p i w n i c a  dob r n i ę c i a  
od S .  M i c h a ł a  p r z y  u l i c y  L e ś n o  pod N r  071 ,  ż y cz ą c y  
a o b i e  n a j ą ć ,  r a c z y  s i ę  u d a ć  do t e goż  d o mu  po i n f o r ma c j ą .

w O.  2 6  in. i r , b .  o g o d z i n i e  10  a ra  n a  w W a r s z t f w i e  
p r z y  u l i c y  R y n e k  N o w e g o  M i a s t a  w  d omu  N r  335  p r a ­
w n i e  za i ę te r u c h e m o s e i  i a k o  tu:  p i e r ś c i o n k i  r ó ż ne go  
r o d z a i u  s t a r o ś w i e c k i e  z b r y l a n c i k a m i  u p o dp i s an e g o  
K o m o r n i k a  p rz e z  p u b l i c z n ą  l i c y t a c j ą  s p rz ed a ne  będą-  -

An :  T  u p o i  s k i K. S .  , 
B i e d n a  S ł u ż ą c a  idąc  u l i c ą  M o s t o w ą  z g u b i ł a  K s i ą ż ­

k ę  s ł u ż b o w ą ,  w y d a n ą  d!a L u d w i k i  G l i i i k ó w n ę / ;  u p r a s za  
o o d d a n i e  do  B r u k a m i  K u r j e r a .

w  P r z e s z ł ą  S o b o t ę  w i e c z o r e m  z g u b i o n o  p r z y p a d k i e m  
S z p a d a ,  k t ob y  i ą  z na l a z ł  r a c z y  s i ę  z g ł o s i ć  do Urpikarni  
K u r j e r a  a  za t o  o t r z y m a  p r z y z w o i t ą  n a g r o d ę .

P o ń c z o c h y  b a w e ł n i a n e  D a m s k i e  z f a b r y k i  B o r m a n a  
e t  Kr t i g  w Mar ymonc . i e ,  s ą  na  S k ł a d z i e  w H a n d l u  J ó z e ­
f a  P a k u l s k i e g o  na  K r a k ;  P r z e d :  N r  411 -

K t o  ma  do z b y c i a  D o w o d y  W o j s k o w e g o  Z ó ł d u  i i n ­
n e  p r e t e n s j e  l e g a l n i e  u dz i e l o n e ,  n i e c h a j  s i ę  z g ł o s i  
p r z y  u l i c y  M o k o t o w s k i e j  po d  N r  1055 w d z i e dz i ń c u .  
•—s » M a m  h o n o r  z a w i a d o m i ć  S z a n o w n ą  P u b l i c z n o ś ć ,  ż r  
Ifcy m u l ą  i uż  od  lu t  k i l k u  e A y s t u i ą c ą  Fa  , r v k ę  La ku  
do p i e c z ę t o w a n i a ,  z u l i ćy  B i e l a ń s k i e j  N r  508  p r z e ­

n i o s ł e m  do d o m u  C h o d k i e w i c z a  zw anym  pod N r . 4 8 4  p y j y  
u l i c y  M i o d o w e j .  W s z e l k i e g o ’ d o ł o żę  s t a r a n i a  a ż e b f  
i tu  b y ć  g o d n y m  z a u f a n i a  k t ó r e m  m n i e  S z a n o w n a  P u ­
b l i c z n o ś ć  z a s z c z yc ać  r a c z y ł a ,  s ł u ż y ć  i ej  p i l n i e  z g o r ­
l i w o ś c i ą  i u c z c i w i e .  P r z y l e j  o k o l i c z no ś c i ,  m a m  h o n o r  
z a l ec i ć  m o i ą  n o w o  z a ł o ż o n ą  f a b r y k ę  p a c h n i d e ł  w ód  
p a c h n i ą c y c h  i t p .  k t ó r y c h  za  i a k  n a j p o m i e r n i e j s z ą  c e n ę  
w n a j l e p s z ym  g a t u n k u  k a ż d e g o  cza s u  u m n i e  dos t ać  
m o ż na ,  p ro s z ą c  S z a n o w n ą  P u b l i c z n o ś ć  n ż eb y  iak.'! 
n a j c z ę ś c i e j  r a c z y ł a  m n i e  z a t r u d n i a ć ,  a  i a  z a p e w n e  n i e  
z a n i e db a m  n i c z eg o . d l a  . z a d o w o l n i e n i a  on  ej. — S.  B e i n.

S u k c e s s o r o w i e  d o l e l n i  i o p i e k a  n i e l e t n i c h  S u k c e s s o -  
r ó w J a n a  F r y d e r y k a  L a u  f a b r y k a n t a  p o w o z ó w ,  w ł a ś c i ­
c i e l e  d omu  w W a r s z a w i e  p r z y  u l i c y  S e n a t o r s k i e j  Nr j  
170 p o ł o ż o n e g o ,  w z y w a i ą  n i n i e j s z y m  W W .  M e c e n a ­
s ó w ,  A d w o k a t ó w ,  P a t r o n ó w  i  O b r o ń c ó w ,  n i e m n i e j  Ko* 1 
■norników S ą d o w y c h ,  a ż e b y  r a c z y l i  w s z e l k i e  a k t a  do -  l 
k u m e u l a  i p a p i e r y  bąć  to p r z e z  . s p a d k o w c ę ,  O j c a  S u k -  j 
c e s s o r ó w .  bąć  prz ez  p o z o s t a ł ą  p o n i m  W d o w ę  M a t k ę  , 
S u k e e s s o r ó w ,  bąć  na  r e s z c i e  p r z e z  k o g o  i n n e g o  im p o ­
w i e r z o n e  w Knnoe l l a r j ’afch s wo i c h  w y s z u k a ć ,  a w y n ą -  1 
l e z i o n e  w p r z e c i ą g u  c za s u  do  15 S i e r p n i a  r . b .  na  r ę c e  1 
poz os t a ł e j  po J a n i e  F r y d e r y k u  L a u  W d o w y ,  F r a n c i s z -  j  
k i  z Z e i s l e r ó w  L a u ,  resp:  M a t k i  S u k e e s s o r ó w  6 O p i e ­
k u n k i  n i e l e t n i c h  od r a d y  . f a m i l i j n e j ,  do p o s z u k i w a n i a ,  
w s z e l k i c h j n a l e ż y t o ś c i  p r z y p a d a j ą c y c h  u p o wo ż n i ó n e j  i a -  * 
ko  też:  przez  d o l e t n i e  s w e  d z i e c i , . s p a d k o b i e r c ó w  J uu3  1 
F r y d e r y k a  L a u ,  u m o c o w a n e j  i w t y m  w z g l ęd z i e  na l eży*  j 
c i e  w y l e g i t y m o w a n e j ,  w  d o m u  w z m i a n k o w a n y m  mi e s z -  
k a i ą c e j  z a k w i t e m  i p o w r ó c e n i e m  n a l e ż y t o ś c i ,  l e ż e l i b y  
i aka  p r a w n i e  p r z y p a d a ł a ,  z ł o ż yć  i o d d a ć  c h c i e l i ,  lub 
p r z y t a j m u i e j  z a w i a d o m i l i  p rz e z  s wo i ch  d e p e n d e n t ó w  i 
ż e  p r z y g o t o w a n e  do o d d a n i a  i r e s p :  o d e b r a n i a  m a i ą j i a -  . 
p i e r y ;  w p r z e c i w o y i u  r a z i e ,  w e z w a n i ,  s am i  s o b i e  p r z y -  _ 
p i szą ,  g d y  po l j  S i e r p n i a  r .b.  o z w r o t  t y c h ż e  A k t  * , 
D o k u m e n t ó w  i o w y n a g r o d z e n i e  s z k ó d  w y n i k u i ą c y c b  
z z a t r z y m a n i a  ó n y r b ,  d r o g ą  i ś ro d k a mi  p r a w e m  w s ka -  ’ 
z a u e t n i ,  p o s z u k i w a n i  n i e z a w o d n i e  z os t a n ą .

P r z y  u l i c y  W e s o ł e j  p o d N r ' 2 l ' 2 ł ,  i e s t  d om do s prze;  , 
d a n i a ,  o r a z  z o g r o d e m  f r u k l n w y m ,  z w o ln e j  r ęk i  za po- 
m i e r u ą  c en ą ,  n i e w i ę c e j  i ak  *1 t y s i ą c e ;  wiadou i t i ś ć  w t y m ­
ż e  d o mu  u W ł a ś c i c i e l a .

P o t r z e b n y  i e s t  G u w e r n e r  na  P r o w i n c j ą ,  p o s i a d a i ą c f  
i ę z y k  p o i , k i  i f r a n c u s k i ;  z g ł o s i  s i ę  j i a  Kr a ko ws k i *  
P r ze Mmi e ś c i e  pod N r  370  d o  S k l e p u  S p i s k i e g o .

T e a tr .  Dz i ś  D r a m a  Dziewica. t t » ń « a  c z y l i  A.V
IM i ĄietiZ}.

Dziś  przyłącza si§ D O D A T E R .
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JDnia 25 Lipca ,1826 r .

z  P etersburga  D a lszy  c iąg  JComiriissyi Sledczey.

]N» tych pierwszych naradach w zględem utw orze­
nia towarzystwa, prócz osól>, których nazwiska iuż przy­
toczono , znaydowali się Panowie. J a ku szk in  i S c r ź , oraz 
N a c ley M uraw iew  A p o s to ł ,  pfficerowie dawnego pułku 
Seracnowskiego. Wic przystąpili .wtedy do uskutecznie­
nia swoich proiektów , i dopiero w miesiącu Lutym  >ro- 
ku następnego (. 1817 ) ,  Kapitan 'N ikita  M uraW icw  za- 

.znaioiniwszy się .-z Pułkownikiem  P es te l,  i iak m u w i, 
przywiódłszy go do zwiąków z Alexandreni M ura w ie -  
w em ,  ntaiącym ścisłe stosunki z Xiązęciem Serg iuszem  
T ru b ecko y , urządziło się pierwsze tayne tow arzystw o, 
pod nazwiskiem: P o łą czen ia  oca len ia , .lub p ra w d z i­
w ych  i  w iernych  dzieci o y c z y zn y .— Statuta iego uło­
żył p e s te l .  Towarzystwo to liczyło naówczas trzy klas- 
s y : B ra c i, M ę ió w  i B o ia ró w . \V tey .ostatniey klas- 
s ie , wyższey nad dwi.e inne , wybierano co miesiąc s ta r ­
czych  czjli d y re k to ró w , iako to : Prezesa, Dozorcę i
Sekretarza. Przyymowanie odbywało się z uroczystym 
■Obrzędem. Kandydaci .zaprzysięgałi .zachować sekret o 
W szystkiem, coby im powierzono , chociażby .nawet zda­
nia i widoki ich nie zgadzały się ze zdaniami i widoka­
mi towarzystwa. Podczas przypuszczenia wykonywali 
powtórną przysięgę. Szczególna znowu przysięga była 
dla każdey klassy i sta rszych . Obowiązywali się dążyć 
do celu p o łą c z e n ia , i podlegać postanowieniom naywyż- 
szey rady B o ja ró w ,  lubo według oświadczeń iednego 
tylko Xiążęcia T ru b ec k o y , ty tu ł B o ja ra  .miał bydź nie­
wiadomy wszystkim osobom klass niższych. Był on na­
dany pierwiastkowym członkom  czyli założycielom to­
warzystwa ; lecz potem  nowi członkowie otrzymywali go 
stopniam i, a niektórzy nawet zaraz go pozyskali. Skła­
dali naówczas to towarzystwo : A le x a n d e r , N i k i t a , Ser­
giusz  i M acicy M u ra w iew o w ie , Xiąże Serg iu sz  T ru ­

b ecko y , N o w iko w  (były Dyrektor kancęllaryi Jenerała 
Gubernatora Mało-Kossyyskiego , zmarły potćni wyszedł­
szy ze .służby), M ic h a ł  Ł u n  Ul, i trzey inni członkowie. 
Ci ostatni porzuciwszy potćm  towarzystwo w .rożnym 
czasie, i przerwawszy wszelkie.związki z nayzapaleńsze- 
m i dawn ćmi swćmi kollegapii, zostali uznani godneiut 
wspaniałego przebaczenia,.i \Y . C.M ość postanowiłeś pu­
ścić w niepamięć ten błąd clęwilowy, ktoiyr ieszcze wcze­
s n a  m łodość .ich wymawiała. :Od początku, celem tego 
stowarzyszenia, ;była odmiana islnących w  krain instytu- 
cyy. Takie są w tey m ierze zgodne oświadczenia A le ­
x a n d ra , S e rg iu sza , M acieia  i N ik i ty  M uraw iew óur, 
oraz ’P este la . -Co się tycze S erg iu sza  T ru b ecko y , 
twierdzi o n , iż znaiąc.ich słabosć i zuchwałość przedsię­
wzięcia, .rozprawiali szczegótaićy na swoich .zgromadze­
niach o środkach pracowania dla dobra oyczyzny, prze­
kładania się do spełnienia .wszelkiego użytecznego za­
m ysłu , .iesTi nie działaniem  czynnem , to przynaymmey 
pochwałą iawnie oświadczoną; starania się o poWŚcią- 
guicnie nadużyciów .przez ogłaszanie wszelkiego złego 
czynu, iakiby popełniali urzędnicy niegotlni ufności na- 
rodowe'y; lecz naybardziey powiększenia s i ł  .towarzy­
stwa przez pozyskanie nowych członkow , których talen— 
ta i przymioty moralne m iały bydż udowodnione przez 
poprzednicze w yw iadyw anie, i.k tórzy nawet mieli pod­
legać pew nym  probom . Takim  sposobem n a  pierwszych 
zgromadzeniach postanowili proponować Jakuszkinow i 
i Jenerałowi Majorowi M ich a ło w i .O rłó w , aby się do 
nich przyłączyli. Pierwszy wyiechał z  P e te rsb u rg a , a 
drugi w  tymże .czasie razem  z Hrabią M am onow em  i 
rzeczywistym Radcą Stanu T u rg en ew em , zaymował się 
utworzeniem drugiego towarzystwa, które m iało si? na­
zywać: T o w a rzystw em  K aw alerów  R o ssyysk ich .  Jene- I rał-M ajor M ic h a ł .Orłów  i A le xa n d e r  M uraw iew  we-
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zwal, sio naw zaiem , aBy przystąpili do właściwych swo 
•<■. tow arzystw ; lecz „ ie m ogli się zgodzid wzglądem  za-

‘ C',ęciiV Jen™ fa *J*», w edług i ego o -
swiadczcnia ,  za ło iyd  towarzystwo , któreby iedynie zmie
iza  o t o położenia końca zdzierstw om  i innym  naduży­
c io m , wciśniętym  do wcwnętrznńy administracyi kraio-
" '7 ’ 3 Ch?ę' t(? m P Jal ““Wet podać pod aprobatę N. Cc 
■sarza Jm ci. Lecz póznińy, daiąc wiar? pogłąskom  , któ­
re  Cesarzowi AXEXANDROW I przypisywały zam ysł 
przywrócenia Polsk, do dawnego idy stanu, i m niem aiąc, 
ze  ten proiekt test dziełem  taynyeh towarzystw Polskich, 
chciał działać przeciw  ich w pływ ow i przez stowarzyszc­
i e ,  nad ktorem pracował. W szak*, plany iego nie rma- 

y  żadnego skutku, .s to w a r z y s z c ie , o którdm m yśla ł, 
1116 ‘ i?* T o n aw et, które iuż istn iało, nie
czy niło żadnego postępu. Niektórzy iego członko wie, a mia­

now icie P e s te l  wyjechali z P e te r s b u rg a ;  inni „ ie upa­
trywali związku w  iego w idokach, i postrzegali wady 
w  .ego prawach. Inni w reszcie, a naybardzidy c i, któ­
rym  prosto proponowano affiUowanie się do p o łą c z e n ia  
{ y ł ą c z e n i a  o c a le n ia ) , iako to: M ic h a ł M u r a w ie w , 

^ A le x a n d r a ,  B u r k ó w , P io tr  K a łu s z y n , J a ku szk in , 
V o n -V ie s e n ,  w ym agali, > b y  t o w a r z y s t w  d z ia ła ło  t y l ­
k o  p o w o li  n a  u m y s ły ;  a b y  odm ien iło  s ta tu t  a ,  k tó re  
(p o d łu g  w yrazów N ik i ty  M u ra w ie  w a )  p o le g a ły  n a

r r * ’ “  h t° ryCh ZaSadi* hy {o  ólepe p o s łu s z e ń -  
O, u życ ie  n a y g w a łto w n ie y sz y c h  i  n a jo k r o p n ie j-

Zy°h s z ty le tó w , tru c izn y  ( i)  i t. d . : i aby
zamiast tych praw przyjęto inne, któiychhy głów ne roz- 

“ ^ ' , ¥ 1  w  ustawach T u g e n d -B u n d u ,

pod n V  ‘T / ' P,'S,U PuŁliranJ ^  Niemieckich
pod napisem : F r e jw iU ig e  B la tte r .  Pierwiastkowi człbn-

o Z l i Ps ? r :a’ ktÓr*y  n<,ÓWCM* ^  - 'M o s k w ie ,
w c z .s ie  t v l  Uą° temU "ą'';U,!" ’ ! w ypada, i i
w a l i ł  I  ‘. p o c e n i a ,  na które',., znaydo-

^/exa; ł r ’ ***•• ^  i. 7,/ac% L -
r a w ie w o w ie , J a k u s zk in , i l w ń r f W ,

keoi/ur „rodziła się lub przyusynmińy hyłl

({>) 11 y it f łe m '(m ó w i to  w szystka
k tórych łoi. I n o - n J l a r s k i l u rzą d zeń  nic—

pierwszy raz wynurzoną okropna m ysi odebrania ^  * 
Monarsze (jj.

Jeden z cz łon k ów , A le x a n d e r  M u ra w ie W , 
brał list od Xięcla T ru b e c k o y , donoszący: „ i i  ^ 
„ m ia ł chęć oddania Polsce wszystkich prowincyy ^  . 
„ tych  przez R ossyią, i *  przewidując meukoirtc#‘<  ! 
„ n ie ,  a nawet opór ze strony Rossyan , m yślał udaC ‘ 
„ d o  W a r s z a w y  z całym sw oim  D w orem , a oyczyzn? l’ , 
„ Staw,dna łup rozruchow i bezrządn.,, Nowina t a ,k t ó r ^  . 
dorzeczność sami p otem  spiskowi „zn a li, s p r a w i  ! 
atol. trudne do wiary wrażenie. W ykrzyknęli, ii *  
mach n a ży c ie  Cesarza iest koniecznym . Xiążo 
S z a k o w s h ,  hik m ówi M a ć w y  M u r a w ie w , prop os"  
aby uskutecznienie iego odłożono tylko do dnia, kiel1' 
by pułk iego zaciągał na wartę. (5) . Chciano i,'ii 
ciągnąc los , kto ma bydż zabńycą-, g d y  J a k u szk in , $  
czonyoddawna nieszczęsną namiętnością , która życie d  
niła m u uienaw istm W , pobudzony od sw oich to 
sz o w , 1 zapalony ich m o w a m i, ofiarował sw ą rękf *
zabicie Cesarza.. Z a w sze , nawet w  obłąkaniu svto&, 
zdawał się czuć okropność zbrodni , o- klórey z.ali'7 
M ów ił .- P rze zn a czen ie  w s k a za ło  m nie n a  sw oi,; 
S ta w s z y  s ię  zb ro d n ia rze m , n ie  m ó g łb y m  ż y i  d ł ^ t  
za d a m  cios, i  sam  s ię  za b iię .  W szyscy im p s t lW '

(z) T w ie rd z i  P este l, i ż  w  ty m ż e  roku  ( , 8 , - 1  
p ie r w e y , Runin p o w ie d z ia ł ,  i i  ie ś lib y  ‘p r t f  
k ° ł C™ niu czyn n ości to w a r z y s tw a  skłon iono  
za b ic ia  C E S A R Z A , m ożn a b y  ty m  celem  p » s ‘
W I C  K U  k n  I i / r ł - r p  s i t  s - z , -  I  R . . .  i  i n\

ty m  celem  j / u\  .« 
w ic  k liku  lu tfzr w  m askach  na g ośc iń cu  do ^  
sk.ego Sieła. 1 r z y z n a ł  Łunin , 7~ to  m iedzy "' 

f r t d l “ł!  ze zn a n ia  M u raw i^
e ó c m / Pestel s  kilku  m ło d zień có w , k tó ry ch  
tn o sc i m e  z n a ły  Hamulca, u tw o rzy  ł  ta k  nazW“nl
nrzez. menie linlim.   ; . , ,• / • i < — ur wo r z y e  ta i-  n azw *'> 
yn-zec sm óie hufiec stracony, {  d o w ó d z tw o  n u d n im A ,  
W ierzyc  Ł um now i, wycięcia wszystkiego »  l"f' 
Z a p r z e c z y ł  tem u  - 6Z a p r z e c z y ł  tem u  Pestel.

(3) r « % « » i a t ó  .m m eoo Mac;eia M nra^'
’ J codor Szakowski z d a w a ł  się n“° i

* » “ f /"
« *  ; —  **vuwj,ki z a a w a t  się

c za s  g o to w y m  do tu y o k ro p i.ie y s z j  cli zbr&  
D r u g i  h lm a w ie w  ( S erg iusz .) ^  i a ^ 0 ,t ł g . y ^  
O d d a li ł  się  p o te m  z to w a r z y s tw a , /  o s/m //I.' / 17/110',' „ ,/ / - r ‘ / . . 1 il/Z., y---- - « Ł łł ł J  NY
t,V//o.SC, , o d leg łe j- o d  s to lic y .
S t a  L nU 'tL I r, ~ i"   ■ »• . '  . * cm u y. At p y ta m  v
*Sz;.kowsk. przez h o m m i^ y ią  , w y z n a ł  ty lk o ’
OyC czŁanJiiiiifi ^ o x ^ /.c m u . ot-aiojula..
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ł ip' P^pętlliwosc ich um iarkowała s ię , i wstrzymali tcji 
^  Jruerał Major V o n -V ie sen  usiłował dowieść

°s>( 'S*  W‘a<loiuo* f> kt,’‘la  icl‘ przeraziła, była bczzasa- 
C V h o l i  C°  naWet Sam T ru b ech o y , -wezwany do

* ^  *^a 0t>ia*nienia rzeczy, został zniewolony przy-
 ̂ . y. ^  swoley strony , S e rg iu sz  M uraw ie  tu A p o sto ł,  
y  t0̂ r ln*U Gs"  *a<lcz°ućm  na piśm ie, i nazaintrz podanem 
7' łal z<ystw u, przełożył' iż  proiektowana zbro<lnia bv-

V  Mliy bezużyteczna u  • ■ ' » 'i,a ieSir •* > albowiem towarzystwo nie posiada
^  Ijj tQC ^P°®°bów z niey korzystania.J a k u s z k in  pochwa- 
pl Vie^7 anie > lecz oskarżaiąc kollegów swoich o pi’zy- 
’ j ^Qpfali U*e z^ ro(llllcze8° zam ysłu , który sami po-
jv| z  towjj 7?rVVâ  ” a C7aS n *®'ak* związki swoie z niemi i 

tlze^je , które wkrótce potem odmieniło urzą-
V, MV°^e ’ wz,ęl° nazwisko P ołączen ia  dobra p u -

*n,l(/ *°.* * PV2-yięło nowe przepisy ułożone przez uile— 
p- U ' k i c h a ł a  M uraw ie  w QW, Xięcia Trubechoy  i

V °dk > W  Pierwszą częśĆ ty cli przepisów 
£  Ceh^ a Korónxissyia, i podaie ią pod oczy W# C. Mci.

h l i c j * *  r0ZP°lz^ zen*a praw P o łączen ia  dobra p u -
’ P0( ẑ‘a  ̂ m a ttry y , naywazuieysze myśli-, i sty I

Cze|ł-Ł> ° kazui* nasbidow’anie i w znaczney części tłum a- 
A  ;̂ił ^  L ^*ein*eckiego.. Autorowie oświadczaią imieniem 
 ̂ towarzystwa, iż dobro oyczyzny iest iedy-
. \Vtlę lck eełem , iż ten cel nie może mieć nic przeci-

V > j,^° A*cl° ^ oni rządu , iż rząd m im o wielkiego swego 
i1 P°trzebuie przykładania się pryw atnych, iż

^  **Xo 1X̂rstwo > które urządzaią, służyć m u będzie za po- 
) ' CK(.C- czynielllA dobrze , i że bez ukrywania swycli 
<#' laieiu .^yw atelom , godnym , aby ie dzielili, dla tego 
i f  Ule odbywało swe prace , aby ie uwolniło od tłu -

złośliwego i tchnącegO nienawiścią. Członko-

A'teA] C° P lerw e y , p o d  przew odn ic tw em  Alexandra
\e' Z1 *lla^viewa u tw o rzy ło  się  towarzystwo próby,* n a -

f. *** towarzystwem woyskowych. B ardzo  krótko  
,\C)[p  Alexander Murawiew o św ia d cza , iż  g o  
A]u 6 n 'cale nie p rzyp o m in a • P u łk o w n ik  Aria man 
ł :o ^ ‘v' u*'v z o s ta ł  p r z y  ic ty  na członku  iego. ó k o -  
A lu .^?  czasu p ro p o n o w a ł  Alexandrov i i  Nikicie 
^  ^''Wicwoni zabicie zm arłego  CE&A IV Z A ; p ie r -  
2 jcf-  ( Alexander- Mura wie w ) odrzucił t$ p ro p o -

' kowie byli podzieleni na cztery sekcyie  czyli o d d zia ły* 
Każdy z nich m iał się zapisać do iedney z tych sekcyyr 
nie wzbraniając iednak sobie należenia do prac innych 
sehcyy. — Przedmiotem  pierwszey sekcy i była f ila n tro ­
p ia ,  czyli postępy dobroczynności fmbłiezney i pryw a- 
tney. AJiała czuwać nad wszystkiemi instytutami m iło­
siernymi, i dyrekcyiom ich , oraz samemu rządowi wska­
zywać nadużycia, kteVeby się mogły w ciskać, i środki 
(zynieuia polepszeń. Przedm iotem  drugićy sekcy i było 
wychowanie umysłowe i m oralne , rozpościeranie świa­
tła , zakładanie sz k ó ł, a zwłaszcza szkół na sposób .haiu- 
ka s tra ,  i w  ogolnos'ci użyteczne przykładanie się do in- 
strukcyi młodzieży przykładami dobrych obyczajów , 
rozmowami i pismami stosownemi do tych wido*vow-, 
o raz do celu tego to w a rzy s tw a . Członkom tćy driy- 
gićy sekcyi powierzony był dozór uad wszystkiemi szko­
łami. M idi Wpaiać w młodzież m iłość tego wszystkie­
g o , co jest narodow em , i opierać się ile możności za­
mysłowi wychowąnia ićy za granicą , tudzież, wszdkica­
ni ir obcemu wpływov/i. Trzecia  sekcyia  była przezna­
czoną dawać szczególną baczność na czynności sądów. 
Członkowie ićy obowiązywali się nie wymawiać od- urzę- 
dów sędziowskich , któreby im powierzono na wyboł- 
rach szlacheckich, lub ze strony rz ąd u , pełnić ie gorli­
wie i ścisłe, uważać troskliwie lok interessów sądowych, 
dawać Zachętę , a nawet wsparcie pieniężne cnotliwym 
urzędnikom ; tych , którzyby iaką słabość okazywali#* 
utwierdzać w dobrych zasadach ? a oswiecac ty ch , k tp - 
rvm by potrzebnych wiadomości brakowało-*,'" wskazywać 
niedobrych urzędników , i donosić rządowF o ich postęp­
kach. Nakoniec członkowie czw artey  sekcy i  mieli się 
poświęcać nauce ekonomii politycznćy; starać się o od­
krycie i wskazanie niew zruszonych za sa d  bogactw a na­
rodów  , przykładać się do rozwinięcia wszystkich ga­
łęzi przem ysłu , utwierdzacf kredyt publiczny , i opierać 
się samokupslwom,

Nic zabroniono członkom Za lą żku  doTtrn pubie— 
cznego-, aby sami zwracali uwagę władz m icyscovydv 
ua nadużycia, któreby postrzegali, chociaż w ogólności 
D y re ic y ia  Z w ią zku  zastrzegła sobie prawo donoszenia 

u  tóm rząijowi- Jłla tego to zapewne niektórzy człc‘n-



Io w ie ,  a w  ich liczbie l>ył M ich a ł M uraw ie# , propo­
nowali wyiednać zezwolenie zmarłego Cesarza na usta­
nowienie ich towarzystwa. Lecz większość nie przyięła 
tey propozycyi. W ewnętrzne urządzenie towarzystwa 
było następuiące: założyciele iego, .czyli c i, którzy .do 
początku iego należeli, składali iako naydawnieysi człon- 
kowie t o , co nazywano Zw iązkiem  centralnym . Z po­
śród tego związku pow stała R a d a  centralna., .złozona 
z iednego Dozorcy i  pięciu AssessoroW, .z których ieden 
by ł obrany pod władzą Dozorcy do obowiązków P re­
s e m ,  i wtedy m ia ł ty tu ł N a cze ln ika  zw ią zku . Co 
cztery miesiące dway Assęssorowie wychodzili z rady, i 

a drudzy na ich  mieysce .następowali. Dozorca odmie­
n iał się przy końcu roku. Kiedy reszta członków Z w ią -  ' 
zk u  centralnego  działała wspólnie z R a d ą , w  tym  ra­
zie Zgromadzenie .nazywało się D y re kc y ią  cen tra lną . 
R a d a  cen tra lna  sprawowała władzę wykonawczą w 
zw ią zk u ,  a D yrekcy ią  centralna  władzę praw odaw czą.] 
Taż D yrekcy ią  obowiązaną była wybierać ..urzędników 
z w ią z k u , z których także sąd naywyższy tworzyła- 
R a d a  upoważniona była przyjm ow ać członków i udzie­
lać swcy władzy osobom , posiadaiąeym zaufanie zw ią ­
zk u  centralnego, a to w mieyscu ich pobytu. Miała 
oraz D yrekcyią  prawo wyznaczenia Izb y  tym czasow ey  
p ra w odaw czey  do ro z tr zą sa n ia , obiasnienia i uzupeł­
n ien ia  p ra w  zw ią zk u , nie zm ieniaiąc ich celu. Pra­
w a przez tę Izbę postanowione miały tymczasowie brać 
skutek z zezwoleniom Dyrekcyi aż do chwili ostateczne­
go ich zatwierdzenia przez n a y w yzszy  rzą d  zw iązku , 
k tó ry  nie m ó g ł bydż p rę d ze y  u tw o rzo n y , dopókiby  
się zw iązek  osta teczn ie  nie u tw ierdził.

Z tego, co przytoczono, widać oczywiście, iz 
władza w tern taynem stowarzyszeniu, a uadewszystko 
prawo kierowania do iakiegokolwiek celu , zostawało w 
mocy założycieli, czyli członków pierwiastkowych. Do 
nich należało przyymować nowych członków. D y re k -. 
cyie nazywały się  rzeczyw iste , pom ocne  i g łó w n e .. 
Brały nazwisko .rzeczyw istych , skoro się składały z 
dziesięciu członków, i wtedy otrzymywały exemplarz' 
pierwszey części urządzenia. Poki zaś to nie nastąpiło, 
nie byty uważane za rzeczyw iste. Wszelako zw iązek

cen tra ln y  m iał prawo czynić wyiątki od tego przeptśi* 
dla prędszego nadania większey jościągłpsci towarzystwu* 
Każda D yrekcy ią  rzeczyw ista  m ogła ustanowić D y  rek ' 
cyią  p ó m o c n ą , która z nią tylko m ia ła  związek ; lec® 
ieśli D yrekcy ią  pom ocna  stanowiła znowu drugą po­
dobną, i iesli ta draga składała się 'z  dziesięciu człon­
ków, iuż wtedy owa Dyrekcyią stawała się zupełnie nie* 
podległą swoie'y założycielce. Nazwisko D yre kc y i g łó -  
ney  służyło wszystkim Dyrekcyiom , które u tw o t-y lj 
trzy D yrekcy ie  pom ocne, czyli trzy w olne to w a rzystw a < 
Tak się nazywały towarzystwa, które nie będąc .właści­
wie częścią Z w ią zku  dobra p u b lic zn e g o , m ogły iednak 
przykładać się do spełnienia iego widoków przez swó/ 
w pływ na nauki, sztuki i  t. d. D yrekcy ie  g łów ne  
m iały prerogatywę przyięcia drugiey części .prządzenią* 
Dla sprawowania w ładzy , .utrzymania porządku i po­
działu p racy , w każ,Iły D yrekcyi obierano R a d ę , z ła­
żoną z iednego dozorcy oraz iednego lub dwóch naczel­
ników , w m iarę , żak Dyrekcyią sama składała się a 
dziesięciu lub dwudziestu członków. W szystkie interes- 
sa , czyli to w D y re kc y ia c h , -czyli też w zw ią zku  cen­
tra ln ym , ułatwiały się większością kresek. W  podo­
bnym sposobie wydawano także postanowienia. Nazwi­
ska członków , którzy się dobrze zasłużyli zw ią zko w i, 
byty zapisywane w  x ię g ę  h o n o ro w ą , a nazwiska tyciu 
którzy zostali oddaleni, w  .ri f  g ę  haniebną . Członkowie 
mieli prawo porzucić zw ią ze k ; lecz obowiązywali się 
zachować sekret o wszystkiein, coby wiedzieli. Tenże 
obowiązek sekretu m ia ł się stosować do wszystkich 
którym  proponowano weyść do z w ią zk u , a m iał si? 
ponowić, kiedy im  przeczytano pierwszą część urzą­
dzenia. Nie było szczególnego obrzędu -w przyymowa- 
niu. Przyymowany składał oświadczenie na piśmie, któ- 
re późnie'y spalono, decz o te'm nie wiedział. KażdJ 
członek powinien był oddawać do wspólnćy kassy dwu­
dziestą p iątą część swego .rocznego dochodu ( i ) ,  i byd® 
posłusznym praw om  zw iązku .

(i) H 's zy s t  kie zeznania  są zg o d n e  w  tern, iż  p rzep is  Jt*1 
nie  wiele b y ł  zachow yw anym . W P e te r sb u r g u  a ż <1° 
roku ittab zebrano tylko  5ooo rubli, i oddano ie X i a i l '  
ciu Trubeckoy, k tó ry  ie w yd a ł, lecz .nie na in te r e s t  
to w a rzystw a . (Dalszy ciąg nastąpi.)

i


